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Wolą Schuhmacher 


w Angiii. — Świat chce pokoju i dobrobytu 


Były minister handlu USA, Henry 

Wallace przebywa obecnie — jak wiado- 
mo z wizytą w Wielkiej Brytanii 
gdzie prowadzi energiczną akcję ropa- 
gandową na rzecz pokoju i porozumienia 
między mocarstwami. Wallace wygłosił 
już w Anglii szereg przemówień. į udzie- 
fił wywiadów prasie brytyjskiej. 
A Jak donoszą z Nowego Jorku, prasa 
amerykańska poświęca wiele miejsca wy- 
stąpieniem Wallace'a w Wielkiej Bryta- 
ni. Omawiając jego przemówienia w Lon 
dynie, prasa donsi jednocześnie o ostrych 
atakach ma Wallace'a w senacie amery- 
kańskim. 

Reakcyjnj senatorowie oskarżają Wal- 
łace'a o „zdradę interesów amerykań- 
skich” i „działalność na szkodę państwa”. 
Reakcioniści- amerykańscy wolą, « rzecz 
jasna, by Londyn zościt Schnhmachera i 
aby naród brytyjski karmić jadem prže- 


pesen tego „męża aa ~ 
+.» 


W ostatnim przemówi ieniu, wyzłoszo- 
mym przed mikrofonem radia brytyjskie- 
go., Wallace oświadczył, że cały Świat 
domaga się nowego porządku. 

Potęga i olbrzymie zasoby. Stanów 
Zjednoczonych zużywane są na cele stra- 
tegiczne į wojskowe, zamiast na podnię* 
sienie stopy życiowej w państwach, któ- 
re mogłyby w Przyszłości stać się wiele 
kimi rynkami zbytu. dla eksportu amery- 
kańskiego — powiedział Wallace. — Je- 
dyną odmianą polityki . mocarstwowej, 
która może okazać się skuteczna. w świe- 
cie nowoczesnym, to wykorzystanie wła- 
dzy dla stworzenia dobrobytu na świecie 
i Powodowanie wzrostu dóbr konsumcyi- 
nych. 

Wallace 


iż w częściach 


OSEERE PEZET YZ RYZ EE WZ EE E 
Bezprawne wydalenie 
, dziennikarza francuskiego z Grecji 
Agencja Rentera donosi, że korespon- 
dent dziennika francuskiego „Humanite*, 
Rigal. został wydalony z Grecii bez o- 
trzymania jakiegokolwiek wyjaśnienia w 
tej sprawie. 
„. Jak wiadomo, Rigal był jedynym ko- 
respondentem, który przeprowadził wy- 
wiad z dowódcę greckiej armii demokra- 
tycznej, gen. Markosem, podczas jego 


spotkania z niektórymi przedstawicielam; 
komisji śledczej ONZ. 


Opuścił Ateny 


ambasador Związku Radzieckiego 
_ Agencja „France Presse“ donośj z Aten 
Żs ambasador radziecki Radionow w to- 
warzystwie czterech urzędników udał się 
w czwartek rano: samolotem do Moskwy. 
Pozostały personel ambasady opuści 
Grecję droga morska. 


zaznaczył, 


ar agal 4 BB poniedziałek, 14 kwi 14 kwietnia 1947 roku 


świata, które zwykliśmy: uważać za kolo- 
nie, nastąpiig przebudzenie poczucia na- 
rodowego. Stany Ziednoczone winny zro- 
ziimieć, że nadszedł wiek Szarego Czło- 
wieka, nie zaś wiek amerykańskiej poli- 
tyki mocarstwowej. 

Czy Poócziiciem bezpieczeństwa szafe- 
go człowieka nie jest przede wszystk'm 
świadomość, że ma zapewniony chleb z 


$$-monarcha 


Z Belgradu donoszą, iż przybył tam 


Akorespondent dziennika „Humanite* — 
Regal wydalony z Aten przez 


policje 
grecką. Regal oświadczył przedstawi- 
cielowi agencji „Tanjung“, iż wydalona 


dro z Grecji po wysłaniu biografii nowe 
Bro króla greckiego Pawła. 


W biografii tej Regal podał, że król 
Paweł byl w czasie wojny przewodniczą 


cym organizacji greckiej młodzieży fa- 
$ -zystowskiej. 

|Nr101 1403 | by 
i Ą Luiza 


Co się tyczy królowej, której rodzica 
książe Brunszwiku i księżna 
pruska, to do roku 1938 — dà 


Nchwili ślubu, królowa mieszkała w 
j Niemczech. 
Należała ona do organizacji Hitler- 


jugend, a jej dwaj bracia, służyli w for- 


BB dimacjach SS. Przy tym jeden z nich do- 


masłem na najbliższe tygodnie? Bezpie- 
czefńistwo może być zrealizowane tylko 


w świecie, w którym dobra i usługi bedak 


sprawiedliwie rozdzielone między ludzi ji 
narody. 

W Liverpoolu Wallace wyraził žy- 
czenie odbycia podróży do ZSRR, celem 
podzielenia się swymi poglądami z naro- 
dem radzieckim. 


DORY NRY AYN 


Ziemie na zawsze nasze! 


W ramach „Tygodnia Ziem Zachodnich” naród polski daje 
godną odpowiedż Marshallowi i Bevinowi 


w dniu węzorajszym rozpoczął się proklamowany przez 


Zachodni — „Tydzień Ziem Zachodnich”. 


stęści — stały się potężną maniięstacją.calega społeczeństwa. polskiego, 


Połski Związek 
Zorganizowane w jego ramach uroczy- 
mani- 


fefigei nierozerwalności į niezaprzecza Inej łączności tych ziem z“ Macierzą, 


- Qbchodzony obecnie „Tydzień Ziem 


czenie wobec tostatnikh antypolskich. wystąpień min. Marskała i 


kwie.' 


ZorżańizówinE w obezi antypolskich wystąpień obchody wczorajsze, 


Zachodnich” posiada szczególne zria- 


Bevina w Mos- 


po- 


siadały wszędzie przebieg niezwykle uroczysty. W obchodach tych udział wzięli 


obok członków rządu, oraz przedstawic ieli 


władz wojskowych i samorządo- 


wych, stronnictwa polityczne związki za wodowe, organizacje młodzieżowe, oraz 


tysiączne rzesze obywateli. 


Naród polski daje jednomyślnie odpo wiedź opiekunom Niemców — Marshal- 


lowi'i Bevinowi: 


meig Zachodnié są na zawsze polskie! 


Hołd pamięci Roosevelta 


złożył naród amerykański w drugą rocznicę Jego śm'erci 


W drugą rocznicę zgóni Preżyderńta 
Roosevelta, trzy największe rozgłośnie a- 
merykańskie traqsmitowały przemówie- 
nie prezydenta Trumana, poświęcone pā- 
mięci zmarłego. Nad grobem zmarłego 
prezydenta w Hyde Park — posiadłości 
podarowanej narodow; amerykańskiemu 
przez Prezydenta: Roosevelta — przema- 
wiali pani Roosevelt i Henry Morgenthau. 

W Nowym Jorku zorganizowane przez 


Wallace'a Stowarzyszenie Postępowych 
Obywateli Amerykańskich urządziła uro- 
czysta akademiię dla uczczenia pamięci 
Franklina Delano Roosevelta, w której 
wzięli udział syn zmarłego, Elliot Roose- 
velt oraz b. naczelny dyrektor UNRRA, 
La Guardia, i 

. Akademie żałobne odbyty się również 
ffa uniwersytetach amerykańskich i w 
siedzibie Związków Zawodowych. 


Trygve Lie o celach ONZ 


Budowa siedziby Narodów Zjednoczonych 
w Nowym Jorku zapoczątkowana 


Dnia 13 bm. sekretarz generalny ONZ, 
Trygve Lie, formalnie przejął na włas: 
ność tereny, przeznaczone przez radą 
miejską Nowego Jorku pod budowę sie- 
dziby ONZ. Przejmuiąc tereny Trygve 
Lie oświadczył burmistrzowi miasta No- 
wego Jorku, Odweyerowi: 

„Jesteśmy dummi z tego, że siedziba 
Narodów Zjednoczonych mieścić się bę- 


- 


dzie tutaj, na ziemi, na której zmieszały 
się z sobą wszystkie narody Świata. 
Wszystkie narody powinny wspólnie 0- 
mówić į rozwiązać zagadnienia, dotyczą: 
ce milionów istot ludzkich wszystkich ras, 
wyznań i koloru skóry: 

Trzeba, aby narody złożyły dowód 
swej umieje!ności współżycia i współpra- 
cy w dekok i wzajemnym zrozumieniu”, 


jychczas ukrywa się w lasach, gdyż jest 


„nie podoba sie“ wizyta Wallaceʻaj 


p ziemnej t. 


złonkiem niemieckiej organizacji pod 
zw, „Werwolluw”. 


Rogal dodał, iż policja grecka nie po 


8 'woliła mu porozumieć się telefonicznie 
7 konauiem danoi w 


Salonikach. 
SE ROSETM 


Nawet Niemcy 
żądają szrawiedliwości dla zbrarniarzy 

Donószą z Berlina, że około 500 tysię= 
cy robotników w Berlinie zamierzą przet- 
wać pracę na 10 minut, w poniedziałek, 
dnia 14 bm. na znak protestu przeciwko 
uniewinnienii przez sąd denaziiikacyjny 
b. dyrektora firmy Siemens — Witziebe- 
na. 


LI LJ 
28-90 kwietnia 

sesja ONZ w sprawie Palestyny 

Donoszą z Nowego Jorku. że wobec 
wybec wypowiedzenia się 29 państw za 
zwołariem nadzwyczajnej sesii zeneral- 
rego zgromadzenia ONZ ~w een rozna- 
trzeńia zagadnienia Palestyny. sekretarz 
generalny ONZ, Trygve Lie rozeslal 
członkom ONZ zaproszenia na dzień 29 
bm. 

Jedyną sprawą na porządku ohrad he- 
dzie utworzenie specjalnej komisji dla 
Spraw Palestyny i określenie jej upraw” 
nień: 


a |.) 
Riszpźnia walczy 
Korespondent Reutera. donosi z Madry 
tu, iż w sobotę aresztowano tam trzech 
nauczycieli-Hiszpanów, wykładaljących w 
jednej z francuskich szkół Powodem a= 
reSztowania było rzekomo znalezienie 
kilku bomb, drukarni ręcznej i materja- 
łów wybuchowych. 
Jednocześnie donoszą z Barcelony, iż 
nastapił tam wybuch dwóch bomb na i 
ńiwersytecie, iak również na placi Świe 
czeń w koszarach garnizonu barcelbii- 
skiego. 


Wrzenie w w Portug salii 


Donoszą z Lizbony, że wojska. Dortu= 
galskie skoncentrowano w koszarach wo- 
bec napiętej sytuacji w niektórych gatos 
ziach przemysłu j zakładach użyteczna» 
ści publicznej, gdzie szerzy się ruch straj 
kowy. Strajkujący domagają się od rza: 
du lepszej kontroli rozdziału żywności I 
skuteczniejszych zarządzeń przeciwko 
czarnemu rynkawi. 

W dzielnicach robotniczych krążą 
wzmocnione patrole policji, dokonana 
licznych aresztowań, policja pilnuje dwor 
ców lizbońskich. 

Strajk objął między innymi najwięk- 
sze portugalskie stocznie okretowe, Ko- 
munikacja telefoniczna między stniiez 
a północną Portugalią uległa kilkugodzin 
nej przerwie. 

Wśród kół opozycyjnych wyrażana 
jest nadzieja, że w razie wybuchu kryzy- 
sli, opozycyjne elementy wojskowe zgo- 
dzą się na przejęcie władzy od Salazara, 
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rwał-kowai... 


Krajano żywcem bez znieczulenia. - Jak 


a „lecia 


i szalamicno” pacientia 


Z początkiem bieżącego roku minęło 
sto lat od chwili, gdy po raz pierwszy 


w historii ludzkości zaczęto słogować nar medycznej w 


kozę przy operacjach. Dziś dla każde- 
go cywilizowanego człowieka, bezbołes 
ność najcięższych zabiegów chirurgicz- 
nych jest czymś samo przez się zrozu- 
miałym. Mówiąc dziś z lekkim sercem 
o rozmaitych operacjach, czy też podda 
jąc się im samemu. nie myślimy nawet 
o tym, jaką potworność stanowiły ane 
stosunkowo nie tak dawno. 

Wiadomo, że w starożytnym Egipcie 
lunkcje dentysty spełniał... kowal. Taki 
„Stomatolog“, którego główną i jedyma | 
kwalifikacja była „krzepa w dłoni". 
znieczulał swego pacjenta, a raczej 
swą oliarę, przy pomocy. poteżnego ude 
rzenia kamieniem w głowę, poczym 
agromnymi obcegami zabierał się spo- 
kojnie do roboty. 

W czasach znacznie nam bliższych, bo 
w śrędniowieczu i później, w wielkich 
szpitalach europejskich istniał zwyczaj 
zwoływania donośnym dzwonikem siła- 
czy, którzy w czasie operacji przytrzy- 
mywali pacjenta, Dzwoniona również i 
w czasie trwania operacji, aby zaglu 
szyć krzyki nieszczęśliwej ofiary, które 
zresztą po jakimś czasie miłkły, gdy pa 
cjent omdiał. 

Od najdawniejszych czasów czyniono | 
próby wynalezienia jakiegoś Środka. 
któryby uśmierzał ból. W starych zapis 
kach historycznych znajdujemy wzmian 
kę a lekarzu chińskim Hoa- Tho, który 


żył w trzecim wieku przed narodzeniem | 


Chrystusa, Podawał on swym pacjen- 
tom specjalnie spreparowany wywar z 
konopi, który podobna przynosił ulgę 
cierpiącym podczas operacji. W króni- 
kach wspomniano również, że król pol- 
ski August przed poddaniem sie amputa- 
cji, został oszołomiony „jakimś lekar- 
stwem*. -Z postępem nauk, a, sżczegó|- 
nie chemii, wypróbowywano coraz to na 
we środki. 

Pierwszym krokiem na drodze stoso- 
wania nowoczesnej narkozy bylo użycie 
związku Mem z azotem. t. zw. gazu 
sympatycznego. Pionierem w tej dziedzi 
nie był Anglik Horacy Wells, który pa 
dokoraniu kilku eksperymentów „w za- 


kresie domowym“, zdecydował się na 
urządzenie pokazu publicznego w szkolę 
Harw ard. Pech jednak 
|ehciat, że „nieuprzejmy“ pacjent. które 
mu wyrywano ząb. wył głośno z bólu i 
widownia wygwizdała wynalazcę. 
Dopiero z końcem 1846-go toku, a 
więc nie więcej, jak sto łat temu, zasto 
sowano w szpitalu uniwersyteckim W 
Londynie eter, Również i tu kilkakrotnie 
zabiegi nie udały się. Podczas jednego 
z eksperymentów, | przepraw: adzanych w 


e- marza: se oma 


Nie basen, I 


owym czasie, student, który poddał się 
na ochotnika narkozie, zeskoczył w pew 
nym momencie ze stołu operacyjnego i 
rozwścieczony bólem, „znieczulił* ope- 
ratora potężnym ciosem w twarz. Jed- 
nak zalety eteru były już oczywiste. 
Dzisiejsze ulepszone metody stosowa 
nia narkozy są pewne i całkowicie mies 
zawodne. Możemy poddawać się wszel 
kim operacjom bez najmniejszego Wa- 
hania. Jednak skóra cierpnie, gdy pomy- 
ślimy, jak to było dawniej. (hk) 


ecz Smi 


W tym mie scu może hyć urządzony zieleniec 


Mieszkańcy domów nr. 41 i 48, miesz 
czących się przy ulicy Andrzeja Struga 
donoszą nam, że naprzeciwko zamiesz= 
heja anych przez nich domów znajduje 
się były basen, w którym obecnie nie ma 
wody, tylko... śmiecie i że stanowi on — 
| jak to określają — wylęgarnię szczurów 
1 chorób zakaźnych 

„Jak powszechnie wiadomo — piszą 


nasi Czytelnicy — ul. Andrzeja znajduje 
się w samym śródmieściu Łodzi. Więc 
zapytujemy się miarodajnych czynni- 


ków, czy jest to dopuszczalne | by taki 


stan rzeczy miał miejsce w centrum 
miasta? Naszym zdaniem w tym miej- 
seu winien znajdować się jakiś zieleniec, 
zamiast ceuchnącego śmietnika". 

„Byłoby to bardzo wskazane z uwagi 
na zdrowie miejscowej ludności, a szcze 
gólnie dzieci. oraz ze wzgłędu na Wy- 
glad estetyczny naszego miasta“. 

Czy Wydział Plantacji Miejskich nie 
mógłby się przychylić do prośby miesz 
kańców ulicy Andrzeja i wspólnie z 
ZOM-em przemienić ów dawny basen 
w jakiś Rik wę chociażby 
traw nik? (b) 


Czy niema 


— Kumo, a czeimuście tak mało mle- 
ka przywieźli do miasta? Czy krową 
wam zachorowała? 

— Nie, tylko studnia się nam 
ła... 

Oczywista to żart, 
prawdy: 50 proc. mleka, 
do Łodzi jest zaiałszowane brudną wo- 


| zatka- 
Ę jak to wykazują badania, 


ale i w nim jest pół 
dowożonego 


Śmietana w dalszym ciągu jest fałszo 
wana mąką i sernikiem, masło również 
posiada do 50 proc. wody, 

Już niejednokrotnie piene akd tẹ 
sprawę, podaliśmy nawet konkretny pro 
jekt 
miejskie 


targowiskach 
w któ: 


uruchamienia na 
h specjalnych kiosków, 


sposobu? 


Fałszerze nabiału hulają bezkarnie 


[rych dowożony do miasta nabiał byłby 
systematycznie badany i dopiero po do- 
,datnim wyniku analizy wydąwane byly- 
by zezwolenia na sprzedaż. 

Odpowiednie czynniki nie zabrały do- 
tąd głosu w tej sprawie i ludność w dal 
szym ciągu zmuszona jest nabywać mle 
ko rozwodnione, masło farbowane i t.d. 

Czy doprawdy sprawa ta jest bezna- 
dziejnie przesądzona? Czy na fałszerzy 
produktów żywnościowych nie ma żad- 
nego sposobu? A może po prostu stan 
obecny należy położyć na karb nieudoł 
ności i niedbałości instytucji, czuwającej 
nad jakością konsumowanych przez lud- 
ność produktów? (s) 


etnik 


p wykolsjonych kolegów. 
fi $. 
UCZENNICE SZKOŁY STASZICA, ŁÓDŹ. Je- 
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Nasze dadly 


JÓZEF MATEROWSKI. Żona Pana zmarła w 
Oświęcimiu, dostał Pan swego czasu zawia- 
domienie o jej śmierci, jednak zginęło ono 


sQ" Panu. Musi Pan wobec tego starać się o uz- 


nanie żony za zmaiłą przez Sąd, Niech się 
Pan zwróci do Sądu Okręgowego — Pide Da- 
browskiego 5, Wydział cywilny, Podajemy 
Ponu kilka adresów biur pisania podań: 
Piotrkowska 83 m, 8, Narutowicza 49, Zamenu- 
hofa $, Kiliiskiego 180. 

R* * 


KOCIA Z RUDY PAZIANICKIEJ. Martwi się 
Pani, że narzeczony Jej, (który ma lat 19) ca 
niedzielę jest pijany, jest Pani wstyd | przy* 
kro, gdy kołeżanki mówią: „Widziałyśmy go 
znów pijanego”. 

„On jest sportowcem jest także calon- 
kiem organizacji młodzieżowej — pisze Pa- 
ni — czy klub sportowy nie zwraca na to u- 
wagi, że chłopcy w tak młodym wieku nis 
powinni nadużywać: alkoholu? Czy nie me 
na to żadnych rygorów organizacyjnych?" 

Zgadzamy sią z Paniq, że organizacje mło 
dzieżowe powinny wychowywać swych człon- 
ków, podnosić ich poziom intelektualny I mo- 
ralny i chronić od wpływu zdemoralizowa- 


steście zupełnie (fałszywie poiniormowana. 
Były duże trudności transportowe w zwiazku 
z mrozami, Okręty z Ameryki przez pare ty- 
godni nie przybywały, Bałtyk bowiem za- 
mariz. Jeżeli przyjda dla Was jakieś paczki 
— napewno je dostaniecie, Brzydka jednak 
o Was świadczy, że piszecie w ten sposób o 
dzieciach warszawskich, dzieciach, z których 
gehenną nie się równać nie może. I których 
— może niepotrzebne i tragiczne, ale jednak 
bezprzykładne bohaterstwo — przejdzie do 
historii. 


Od dziś | 


oddajemy kupony konkursowe 


Od dziś uczestnicy Konkursu Wiosen 
nego mogą oddawać kupony, które na- 
leży nalepiać na arkusz papieru i zaapa- 
trzyć w imię, nazwisko i dokładny adres, 
Przy oddawaniu kuponów każdy ucze» 
sinik otrzyma numerek kolejny. 

Kupony można oddawać w lokalu ad: 
ministracji „Expressu“ przy ul. Piotr- 
kowskiej 102a codziennie aż do piątku 
18 bm. włącznie od 9-ej rano do 12-ej w 
południe i od 3-ej do 5-ej po południu. 

W nadchodzącą sobotę, dnia 19 jury 
redakcyjne przy udziale zaproszonych 
gości (nazwiska zaproszonych podamy) 
dokona losowania a w niedziele, dnia 20 
„Express“ zamieści 
dzonych, 


pełną liste nagroe 


Nikita z trudem oderwał napęczniałe, 
jak w pralni drzwi wejściowe, Drzwi 
przeraźliwie zaskrzypiały. Upragnione 
światjo uderzyło w oczy, zmęczone ino- 
kre ciemnością. 

„ikar ; owiP* — przyzwyczajenia, me 
chanicznie przeczytał odwrotnie Wańicz: 
ka tabliczkę nad ladą. 

Filip Stepanowicz zamknął parasol, po- 
stukał nim o podłog$ i ukradkiem poma- 
cał się po bocznej kieszeni, 

Dwie dlugie krople stoczyły się z koń- 
ców jego wssów. 

— Proszę, bardzo prosze — przygady” 
wał tymczasem Nikita, lątajac dokoła 
nich i popychając do pustej sali, w której 
paliłv sie dwa gazowe płomyk. 

— Q, tüs Pizy tym stoliku... pod choi 
neczką.. Tu bedziemy, iak w'lesie.. Filip 
Stenanowicz surowo wydał policzki, po- 
tarł nos, na którym widniały czerwone 
ślady po okularach į w ciagu jędńej 
chwili ocenił sytuację w tym sensis, że 
w ogóle nie należało wstępować do trak- 


tierni, ale skoro się już wstąpiło, to dla” 
czegóż by nie rozerzać się, nie wypić bu 
teleczki piwa z podległymi mu urzędni: 
kami biurowymi, 

Dawnymi czasy, nawet stary Sabbakin 
czasami wstępował ze swymi subiektami 
do trakfierni Lwowa, co to była u wrót 
Śretięnskich, żeby posłuchać „Maszy: NA 
wńódeczki wypić... A przecież cóż to hył 
za człowiek! Co się zaś tyczy biura, 
to zbilża się piąta godzina, koniec biuro- 
wych godzin, wiec właściwie nie miało 
najmniejszego sensu śpieszyć się. Rozwa 
żywszy Sobie to wszystko, Filip Stepa” 
nowiez rozpiął palto, powiesił na gałęzi 
choinki parasol i kapelusz. rozsiadł Sio 
na "rześle, włożył binokle i grożnym, wy 
piosłymm spojrzeniem obejrzał salę trak- 
tierni. 

— Czym moge służyć? — zapytywał 
kelner w szarej bluzie i fartuchu. zja- 
wiając się nie wiadomo skad. 

Filip Stenanowicz przypomniał sobie, 
iak w podobnych wypadkach stary Sab 


þakin z szykiem zachowywał się u Lwo 
wa, spoirzał z ukosa na Waniczkę i Ni- 
kite, wystawił przed Siebie nogę w ka 
loszu i bez żająknięcia się obstalował: 
karafka wódki „oczyszczonej“, śledzkka 
z garniturem, porcje prosiaka z chrza- 
nem i dwie porcie herbaty. 

— Wódki nie trzymamy, jest tylko pi 
wo — z westchnieniem rzekł kelner į, u 
śmiechając się boleśnie, zwiesił w dół 
głowr. — Patentu nie mamy, 

— Cóż to za traktierma, skoro wódki 
nie ma? — lekceważąco į jednocześnie 
surowo zapytał Filip Stepanowicz. 

Kelner jeszcze niżej opuścił głowę, jak 
gdyby przyznając: 

— Sam dobrze rozumiem, że bez wódki 
w prawdziwej traktierni do niczego, ale 
G6ż robić... Takie dziś czasy, 

Filip Stepanowicz, oczywiście, dosko* 
nale wiedział o tym że w dzisiejszych 
traktierniach nie podawano wódki, ale 
szkodą było marnować okazję, chciał bor 
wiem zaimponować swym kompanom, a 
iednocześnie zrobić wymówka kelnerowi: 

— W takim razie — rzekł barytonem— 
dai nam, bracie, parę hbuteleczek piwa, 
raków. ale dużych, ryby wędzonej por- 
cja jeśli dobra i.. jaj kilka, pieczonych, 
ale żeby czarmę były: 

— Rozkaz! 

Kelner od ragu ocenił „prawdziwego 
gościa”, więc z respektem usuwał sig 
tyłem, a idąc już, zręcznie odwrócił się 
| nacisnął kontakt elektryczny. Od razu 
zrobiło się trzy razy widniej. 

Waniczka nieśmiało zakaszlał į niemal 


z przerażeniem podziwu spoirzał na Fi 
lipa Stepanowicza. Teraz dapięro, pierw- 
szy raz w życiu, zrozumiał, czym jes 
„prawdziwy człowiek”. 

Filip Stenanowicz doskonale zdając se 
bie Sprawę z wrażenia, jakje wywarł, U- 
śmiechaiąc sie nieznacznie, rozprostował 
chusteczka mokre wąsy, zupełnie tak Sa” 
mo, jak niegdyś czynił to stary Sabbakin, 
zapalił papierosa, oparł się i rzekł, wy” 
puszczając wraz ze słowami kłęby dymu: 

— Więc, towarzyszu*woźny, słucham 
was, Raportujcie. 

Nikita wstał, wyprężył się, zakomuni- 
kował, jak raport, swą prośbę i usiadł. 

— Zasadniczo jestem, Nikito, przeciw 
płaceniu sum zaliczkowych, w wyjątko- 
wych jednak okolicznościach jest to mo 
żliwe, jeżeli kasa rozporządza wolną go 
iowizną. Towarzyszu kasjerze, jaki jest 
stan kasy? — 

— Wystarczy, 
Można wypłacić. 

— W takim razie proszę wydać za 
pokwitowaniem. 

Waniczka wyjął z kieszeni paczkę no: 
wiutkich banknotów, ołówek chemiczny, 
arkusz. papieru, powiedział swoje. tajem 
nicze słowo „ablimant* i po chwili cała 


Filipie Stepanowiczu, 


procedura była dokonana zgodnie z 
wszystkimi prawidałmi  buchalteryjnej 
sztuki. 


Filip Stępanowicz umoczył już wąsy 
w piance piwa i. wypuszczając z dużą 
godnością dym nosem, odpoczywał. 


D. c. m) 


WACEK; — Fest niewiasta, co? 
WICEK: — Jak dynia} To ta nową 
lokatorka dziś się sprowadza! 


Na moim ekranie 
EEEE" 0 kl 7 mni O kkm m — nA 


Zdetronizowane królowe 


, Siedziałem w jednej z większych łódzkich 
restauracji, spożywajac w skupieniu sznycel 
ut la Górski z kaparami” za jedne 200 zło- 
tych! 

Była niedziela, pora obiadowa i w restau- | 
tacji panował olbrzymi ruch, świadczący do- 
biinie o wzrastającej stopie życiowej nasze- 
go społeczeństwa 1., o żylco knajpiarskiej 
łodzian, 

Weszly dwie panie. Nawet przy najwięk- 
szej dozie optymizmu trudno byłoby je naz- 
wać młodymi. Rozejrzały się po sali — nie- 
stety, wszystkie stoliki były zajęte, Ponieważ 
siedziałem sam — podeszły wreszcie do mnie 
pytajac, czy mogą, się „dosiąść”. Oczywiście, 
zgodziłem się. 

Zanim podszed] kelner — rozojrzały sią z 
dezaprobata po Iokalu. 

— Mało siegancka ta zestauracja. A mó- 
wią, że to najlepsza w Łodzi. Takie duże 
miasto, a nie może się zdobyć na lokal na 
europejskim poziomie — powiedziała jedna. 

— A to staromodne oświetlenie — doda- 
ła druga, Lampy powinny być ukryte w ścia- 
nach, Kwiaty też jakieś przywiędłe... I ob- 
rusy pocerowame,, Zanadto demokratyczna, 
Jak na mój gust ta restauracja — wydęła po- 
gardliwie usta. ` 

Potem obie panie pochyliły się nad spi- 
sem potraw. Wertowały go długo. 

— Rzeczywiście trudno toś wybrać — 
wziuszyły zgodnie ramionami. Wiecznie jed- 
nó 1 to samo. Antrykot z indyka, łosoś z rusz- 
tu, sandacz z grzybami. Nie ma żadnego wy- 
boru. Nic nie można znaleźć, na co człowiek 

"miał by apetyt. A te deseryl Zawsze jedno 
w kółko: kompot, omlet z konfiłurąę 1 krem ż 
owocami. Ach, dziś doszły jeszcze lody śmie- 
tankowo, bo trochę cieplej na dworze,, ĉe- 
by raz coś bardziej wymyślnego i wykwint- 
pz 

— Jakieś smaltoszki — pomyślałem, siu- 
Skaak tych wynurzeń, I przy forsie muszą 
byś, że tat grymaszą. 

Zbliżył się kelner. 
| — Co panie pozwolą? 

* — Kiedy wy tu właściwie nic nie macie — 
obruszyła się jedna z paniuś, Nic jakoś wy- 
brać nie możemy.,, 

— Może bryzolik zrobić z cielęciny? — 
podsunał usłużnie kelner. Albo filet z patel- 
ni z pieczarkami? Nie ma tego w karcie, ale 
może być, 

Panie spojrzały na siebie I znów wykrzy- 
wily usta w grymasie niesmaku. 

— Eee, nie. Nie mamy ochoty, Niech Już 
pan ostatecznia poda ten obiad klubowy, Zu- 
pe ogórkowa i bilek z kaszą. 

Uszom własnym nie wierzyłem. 

A potem, gdy przyszło do płacenia ra- 
shunku — paniusie długo kłóciły się z kel- 
nerem, że w karcie obiad klubowy kosztuje 
50 zł, a ón żąda za dwa obiady 120 zł. Na- 
próżno tłumaczył im, że to procenł za usłu- 
gę oraz podatek. 

— Jak jes! napisane 50 zł, — to ESR 
być 50 zł. Też mi lokal — ladyczyły się roz: 
sierdzone damy. 

Wyszły z testauracyjnej sali, niczem dwie 
zdetronizowane królowe. 

Żałosne królowe dawnych czasów. (Krab) 


Na powodzian 
Do redakcji „Expressu* wpłynęły dal 
sze ofiary na rzecz powodzian.. 

Dzieci pracowników Z.P.J. tkalnia 
nr. 8, przy ulicy Kilińskiego 232 wpłaciły 
zł. 1.020 pracownicy i pracownice Pań 
stwowej Wytwórni Dziewiarstwa (Piotr 
kowska 165) — zł. 1.650, lokatorzy do- 
mu przy ul. Wrześnieńskiei 136 — 
zł. 420. 
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WICEK: — No dosyć! Nie bądź zbył 
ciekawy! Teraz ją patrzę!... 


WACEK: — Będzie się myła!.., | 


EXPRESS FLUSTER: : 


PRZYGODY WICKA i "WAĆ 


WACEK: — Tey nie fajna? 


WICEK: — Nie fajna, ale fajny, bo 


tam żadnej baby nie ma! ; 


e 


3 


WICEK: — To chłop jak byk! 
WACEK: — Dryblas przebrany za ba- 
bę. U, to podejrzane!... 


wywieziono wczoraj z podwórz łódzkich. — Akcia oczysz- 
czania miasta wypadła pomyślnie 


Wezorajsza akcję oczyszczania mia- 
šta uważać należy za najzupełniej udaną. 
Z wyjątkiem. jedynie Związku Przewoź- 
ników, który dostarczył o 450 furmanek 
mniej niż zapowiedział — wszystkie: or- 
ganizacje į instytucje, biorące udział w 
akcj, wywiszały się wzorowo z zadania. 

Praca trwała od %ej rano do -ej po 
południu. Przez ten cały czas 90 samo- 
chodów ciężarowych i 440 pojazdów xon- 
nych wywoziło śmieci z posesji łódzkich. 

Brałó w tym. udział 2050 D Niemców 


oraz 380 ormowców, którzy samorzutnie 
zgłosili się do pracy. 

Sprawność akcji jęst bez wątpienia 
dużą zasługą naszej milicji, która przez 
cały czas czuwała nad dokładnym | wia» 
$ciwym wykonaniem poleceń, nadzorułąc 
pracujacych Niemców i sprężyście kieru- 
jac robotami. 

Dóbrze spisali sie także administrato- 
rzy domów, którzy również byli na miej- 
scu į czuwali nad wykonaniem otrzyma- 
nych zarządzeń. 


uamea mat 


Nie wolno mieszać mąki 


Od dz’ nowy cennik pszennego pieczywa 


Z dniem dzisiejszym wchodzi w życie 
nowy cennik pieczywa pszennego, ustalo- 
ny przez Społeczną Komisj, Kontroli 
Cen na posiedzenia w dniu 10 bm 

Cena jednej bułki pszennej o wadze 6 
dkg ustalona została na zł, 5, cena 1 kg 
pieczywa pszennego na zł. 85, cenę l kg 
mąki pszennej 50-proc. ustalono w sprze- 
dąży hurtowej na zł. 72, w sprzedaży de- 
tałicznej — na zł. 85. | 

Sa to ceny maksymalne, których w 
żadnym wypadku przekraczać nie wolno. 
O każdym wypadku pobierania cen wyż- 
szych nałeży beżzwłocznie powiadoinić 


oddziat II Okręgowego Inspektoratu O- 
chrony Skarbowej w Łodzi przy ul. Na- 
rutówicza 6, tel. 143-42. 

Piekarze powinni pamietać także o 
tym, że butki muszą mieć Drzepisaną Wi- 
gé j że do wypieku ich nie wolno mieszać 
innej mąki, 

Były już bowiem wypadki tego ro- 
dzaim że nieuczciwi piekarze, chcąc zwię- 
kszyć swe dochody, wypiekali bułki zta- 
cznię mniejsze, używając w dodatku jako 
domieszki tańszej maki żytniej, 

Nowy cennik oparty został na uczci- 
wej i rzeczowej kalkulacji, toteż misi 
być bezwzśladnie przestrzegany. (i) 


Akcją oczyszczania miasta osobiście 
interesował się komendant MO ppłk. Mar 
chwtńsk]i, który zwiedzał w towarzystwie 
szefa służby zewnętrznej, kpt. Boboli, no- 
szczególne tereny komisariatów MO. 

Udział w akcji brali także przedstawi- 
cielę ZOM=u, miejskiego zakładu odkaża- 
jącego, starostw itd. 

Śmieci z podwórz, zgodnie z wydanym 
zarządzeniem, zwożone były <do 5 z8y- 
pisk. Pod wieczór gdy podsumowano 
wyniki całodziennej akcji, okazało sią, 
że w ciągu dnia wczorajszego wywiszio* 
no ogółem z posesii łódzkich ponad 7.000 
metrów sześciennych Śmieci! 

Ponieważ do akcji tej jako siły robo» 


czaj użyto Niemców, na-samej robociźnie: 


zaoszczędzono poważną sumę ponad Í mi- 
liona złotych, która będzie mogła być uży- 
tą ha inne ceis 
wiłego oczyszczenia miasta przyśpiesza» 
ny został o 2 tygodnie. 

Najlepiej zorganizowana została praca 
ma terenach 8, 5, 1, 3, 10 i 4 komisarjatów 
MO, co stwierdzono podczas lustracji ro- 
bót. 

Oczyszėzaiie miasta będzie kontyru- 
owane w dalszym ciagu. W gniu 15 bm. 
rozpoczyna się w Łodzi „Miesiąc czysto- 
ści”, który trwać będzie do 15 mają, W 
ciągu tego czas całe Społeczeństwo wę- 
źŹmie dzial w tej tak bardzo doniosłej 
dla nas akcji, Łódź musi być czysta! 15) 


2 powrotem do 


ieszkani 


zostanie wprowadzona ob. Ułan, nieprawnie usunieta.=fha- 
rakterystyczne orzeczenie NKM przy Prezesie Rady Ministrów 


Z wielkim zainteresowanie śŚledziła 0- 
pinla publiczna przebieg sporu mieszka- 
niowego Maria Ułan contra Owczarek. 

Tło tego oryginalnego zatargu jest po- 
wśszęchiiie znane. Podczas nieobecności 
w Łodzi Marii Ułan do mieszkania jej 
przy ul. Andrzeja 11 wprowadził się na 
mocy decyzji oddziału kwaterunkowego 
ob. Owczarek. referent tegoż oddziału 
kwaternnkowego. 4 

Wydając tę decyzię władze kwaterun- 
kowe opierały się podobno na wiadomo- 
ściach, że ob. Ułan wyjechała na Szaber. 
W rzeczywistości „jednak została ona de- 
legowana do pracy przez Zw. Zawodowy i 
pracowała na Ziemiach Odzyskanych. 

Gdy powróciła do Łodzi, mieszkanie 
swe zastałą już zajęte. Nie dała jednak 
za wygrane i zażądała od oddziału kwa- 
tertmkowego amttowania decyzji, przyzna 
jącej mieszkanie Owczarkowi. 

Rozpoczyna się drastyczna wałka, Ob. 
Ułan porusza wszelkie Sprężyny, dowo- 


dząc, że mieszkania zostąła pozbawiona - 


w sposób nieprawny. Ale i Owczarek bro 
ni się szeregiem argiimentów. 

W międzyczasie ob. Ułan wraz z całą 
rodziną sprowadza się z powrotem na ul. 
Andrzeja i zajmuje klatkę schodowa, na 
której spędziła święta i gdzie mieszka po 
dzięń dzisiejszy. 

Onegdaj udała się do Warszawy, do 
Nadzwyczajnej Komisji « Mieszkaniowej 
przy Prezesie Rady Ministrów, jako do 
ostatecznej instancji i tam przedstawiła 
swą sprawę. 

NKM wydała decyzję przychyiną dla 
ob, Ułan, wręczając jej pismo do łódzkiej 
NKM następującej treści: 

„„Nadzwyczajna Komisja Mieszka- 
niowa przy Prezesie Rady Ministrów 
poleca bezzwłocznie wprowadzić ob, 

Ułan Marię wraz z rodziną do jednego 

pokoju z używałnością kuchni w loka- 

lu przy ul. Andrzeją 11 oraz przesłać 
akta sprawy wraz z wyjaśnieniem Ww 
ciagu 10 dni“ 

Jak więc wynika z tej decyzji — na- 


razie, aż do wyjaśnienia sprawy, 2-poxe- 
jowe mieszkanko przy m, Andrzeja 11, 
które stało się:kościę niezgody, zajmiowa= 
ne bedzie Przez dwie rodziny — Ułanów 
i Owczarków. 

Prowizorium to jednak nie potrwa 
długo. Po dokładnym zbadaniu sprawy 
NKM warszawska wyda decyzieę, Przy- 
znającą mieszkanie jetlnej ze stroi 

Nie chcemy impitować komu należy 
przyznać mieszkanie, nie chcemy też ba- 
wić się w proroka. Wydaje się nam jed- 
nak, że sam fakt czasowego opuszczenia 
mieszkania w związku z udaniem się do 
pracy zawodowej nie może być powodem 
do przydzielania tego mieszkania komu 
innemu bez wzgledu na to kim jest petent, 
Gdyby bowiem zwyczaj ten wszedł w 
praktykę — żadnemu przedstawicielowi 

olnego zawodu nie wolno byłoby ruszyć 
sie ani na krok z miasta, bo to że amato» 
rów na mieszkania przy obecnym złodzie 
mieszkaniowym jest wielu — nie ulega nai 
mniejszej watnibwośch (oł 


Sam zaś moment całko 
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WAM RÓŻNE MAM 


ZDJĘCIA do legitymacji wykonujemy w tym 
samym dniu. Zakład fotograliczny, Południo- 
wa 3. 1582 
NAPRAWIA bez śladu wszelkiego rodzaju u- 
szkodzoną garderobę. Jedynie Tkalnia-Sztucz 
na, Maria Frankowska, Łódź, ul. Więckow* 
skiego 23 m. 2 (Śródmiejska). 11747 
ZDJĘCIA na poczekaniu, roboty amatorskie, 
reprodukcje wykonuje tanio, Zakład Fotogra- 
ficzny, Piotrkowska 182. 11750 
WYTWÓRNIA PUDEŁEK TEKTUROWYCH — R. 
Pluskowski, — Łódź, Kilińskiego 55, tel. 166-85 
wykonuje wszelkiego rodzaju kartonaże. 8962 
ZDJĘCIA legitymacyjne oraz reprodukcje wy- 
konuje najszybciej. Legionów 1. 10882 
NAJSZYBCIEJ, najtaniejlZdięcia legitymacyjne, 
prace amatorskie, reprodukcje wykonuje: Na- 
rutowicza 8. 10674 
PRZYBŁĄARAŁ się pies żółty średniego wzro- 
stu. Nawrot 1 róg Piotrkowskiej u-dozorcy. 
11751 
ZGUBIONO teczkę zawartość zeszyty, książki 
Drzewińskiej Barbary. Zwrot za wynagrodze- 
niem, Piotrkowska 233 m. 1 12031 
200.000 i pracę wniosę do czynnego, docho- 
dowego interesu. Oferty „Solidność” Express 
12033 
PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk, rasy mieszanej, 
ogon obcięty. Skrzywana 9, Kopka Jan 12034 
W DNIU 10-go bm. zginał pies wilk jasny, wa- 
bi się „Morus”. Odprowadzić za wynagrodze- 
niem, Łódź — Sikawa 13 J. Martofel. Zastrze- 
ga się przed kupnem 12035 


MOTOCYKL 100 prawie nowy sprzedam Na- 
wrot 7—23, tel.185-32. 12024 
KUPUJEMY złom srebra (monety w każdej ilo- 
ści). Płacimy najwyższe ceny. Laboratorium 
chemiczne, Pl. Wolności 2 m. 2 12074 


mu Zagubione dokumenty mu 


ZAGUBIONO kartę RKU, legitymację tramw., 
służbową i 5.000 zł. Kopka Jan, Społeczna 10a 
Chojny, i 12036 
ZAGUBIONO dowód kolejowy na nazwisko 
Szymanek Jan,;,Ks. Brzuski 5 m. 5, 12037 
ZAGUBIONO kartę zejestracyjną RKU. na na- 
zwisko Rosa Kazimierz, Krzywa 5. 12038 
ZGUBIONO legit. tramw. Banasiak Czesława 
Tarzębinowa 7—1 12039 
ZAGUBIONO karte rejestracyjną RKU i dowód 
osobisty ma nazw, Hadresiak Jerzy, Moszlo 
Wp 12040 
ZAGUBIONO legitymację PKP — dyrekcja 
Łódzka na nazwisko Malinowski Jan, Pszenna 
10—2. t 12041 
ZAGUBIONO karię wojskową rejestracyjną 
dowód osobisty, kartę wymeldunkową na na- 
zwisko Trześniewski Stanisław, Al. 1-go Ma- 
la 78. 12042 
ZAGUBIONO karte RKU, kartę rozpoznawczą 
Bogusz Edward, Łowicz, Bieruta 38. 12043 
ZBGUBIONO leg. szkolną na nazw. Jasiński 
Damian, Czackiego 14 z 12044 
ZAGUBIONO kartę RKU. na nazw. Pierzchalski 
Jóżef, W, Pola 14. 12045 
ZAGUBIONO karte RKU na nazw. Kalarus. Ed- 
ward, Ratmowice, gm. Juzkowice, pów. Ło- 
wicz. i 12048 
UNIEWAŻNIAM dowód kolejowy 13530 Wikto- 
ta Mądra, Karsznice. 12047 
SKRADZIONO porifel z dokumentami na na- 
zwisko Wanda Rucz, Pabianicka 26. 12048 
SKRADZIONO dowód osobisty, metrykę uro- 
dzenia, kartę RKU, leg. fabryczną na nazw. 
Urbański Bronisław, Bonifraterska 20. 12049 


Str 4 m PRESS LUSTR 


Uczenice w roli służących 


Sensacyjna afera w szkole katowickiej 


Sensacyjna afera wykryta została na 
terenie jednej ze szkół katowickich. 

Do Komisji Specjalnej wpłynęło dorie 
sienie na nauczycielkę szkoły powszech 
ñej nr. 7 w Katowicach, Annę Zembali- 
nę, która w godzinach zajęć szkolnych 
wysyłała uczerice w wieku ed 11 do 12 
lat do swego. mieszkania, aby pełniły 
tam rolę pomocnice domowych. 

Przeprowadzone dochodzenie potwier 
dziło w całej rozciągłości stawiane na- 
uczycielce zarzuty. 

W mieszxaniu jej zastano trzy neze- 
nice, zajęte doprowadzaniem do po- 
rządku mieszkania nauczycielki. Rodzice 


uczenie nie o tym nie wiedzieli, przeko 
nani, że dzieci ich przebywają w szko- 
le. - 

Ustalono ponadto, że Zembalina za- 
warla umowę z matką jednej z uczenie, 
aby córka jej opiekowała się dzieckiem 
nauczycielki, obiecując wzamian za to 
przerabiać z uczenicą lekcje. 

Umowa ta zrealizowana była w ten 
sposób, że uczeniea w okresie trzech ty- 
godni wypełniała obowiązki służącej. 
nosząc wodę w wiadrach na czwarte pię 
tro, szorując podłogi i t.p. a przerabianie 
lekcji polegało po prostu na tym, że 
uczenica przez pół godziny dziennie od- 
czytywała głośno tekst podrecznika. (k) 


Włamanie do fabryki 


Kto widział tatuowanege mężczyznę? 


Z prywatnej fabryki trykojaży przy 
ul. Południowej 20 nieznani sprawcy 
skradli przy pomocy włamania znaczną 
ilość przerobionej przedzy i surowca. 

Jest to przędza wrocławska nr. 300 
na konusach, przed nabyciem której po- 
szkodowani ostrzegają wszystkich, wy- 
znaczając jednocześnie 25.000 złotych 
nagrody za wskazanie sprawców kradzie 
ży. 

Ob. Józef Kulik, zamieszkały przy ul. 
|-go Maja 7 przyjął ostatnio na miesz- 
kanie miodego człowieka, któremu Wy 
starał się także o pracę. Dobry uczynek 
spotkał się jednak z czarną niewdzięcz- 


nością ze strony przybysza, który ko- 
rzystając z okazji skradł swemu dobro 
czyńcy damski złoty zegarek z branso- 
letką marki „Doxa“ oraz męski zega- 
rek. 

Za ujęcie złodzieja lub pomoc w uję- 
ciu poszkodowany przeznaczył 20.000 
złotych nagrody, składając jednocześnie 
zameldowanie w odpowiednim komi- 
sariacie M.O. 

Zbiegły złodziej posiada na piersiach 
tatuaż. Wszelkie informacje, dotyczące 
pierwszego jak i drugiego wypadku kra 
dzieży, należy kierować do najbliższego 
komisariatu MO, lub bezpośrednio do 
Komendy MO. (v) 


Cheiala zamordować rywalkę 


Sad skazał Drygasiewiczową na 6 lat więzienia 


Finał często w życiu spotykanego 
dramatu na tle zazdrości rozegrał się 
wczoraj na sali Sądu Okręgowego. 

Oskarżona Władysława Drygasiewicz 
poznała latem ubiegłego roku Stanisla- 
wa Lewandowskiego. Lewandowski za 
mieszkał z nią. Po pewnym czasie po- 
rzucił swoją przyjaciółkę i ożenił się z 
inną kobietą. 

Wtedy Drygasiewicz, nie robiąc mu 
żadnych wyrzutów powzięła plan zem- 
sty. Udała się do mieszkania żórny* swo 
jego byłego przyjaciela i w chwili, gdy 
ta pokazywała jej mechanizm inaszyny, 
którą Drygasiewiczowa rzekomo miała 


DOM ŻÓŁNIERZA — Daszyńskiego 34 
zawiadamia-o otwarciu dla wszystkich 


BIBLIOTEKI-CZYTELNI 
zawierającej książki: Beletrystyczne, hi- 


storyczne, naukowe i inne 
Godziny załatwiania 9 — 13 1 14 — 17 
tel. 181-34 
KORZYSTAJCIE Z WYPOŻYCZALNI 
KSIĄŻEK DOMU ŻOŁNIERZA 


kupić zarzuciła jej pętlę na szyję i za- 
częła dusić Lewandowską. Lewandow= 
ska straciła przytomność a Drygasiewi 
czówa. zbiegła. 

Na rozprawie oskarżona nie przyzna 
ła się do winy i zaprzeczyła zeznaniom 
złożonym w śledztwie, że krytycznego 
dnia była u Lewandowskiej. Winę jed- 
nak potwierdziły zgodne i. uzupełniające 
się nawzajem zeznania świadków, któ- 
rzy widzieli ją, gdy wchodziła do miesz- 
kania Lewandowskiej i zezndnia poszko 
dowanej. Drygasiewiczową badali rów 
nież biegli lekarze psychiatrzy. Stwier- 
dzili oni, że nie wykazuje oha żadnych 
zaburzeń psychicznych, że jest typem 
całkowicie psychicznie zdrowej kobiety, 
Przypiuszczenie więc, jakoby popełniła 
(ona przestępstwo w stanie zmniejszonej 
|poczytalności całkowicie upadło. 

'_. Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Białoskórskiego skazał Drygasiewiczo- 
wa na 6 lat więzienia, na mocy amnestii 
zmniejszając jej karę do lat 3-ch. 


ERNIE TCZEW EREA Nr 101 


1400 (z to- 
dzi) Arie Pucciniego w wyk. Keni Tarchalskiej, 
przy fortëp. W. Klimowiczowa; 14,20 (z to- 
dzi) Melodie Sfraussów: ojca Jāna. i syna Jó- 
zefa (płytyj; 14,30 (z łodzi) „Z dziedziny ra- 
diotechniki* — pog. pióra tnż. B.' Klimaszew= 
skiego; 14,404 (z Łodzi. Kronika I komunikaty; 
14,45 (z Łodzi) Koncert reklamowy; 15,00 Słu- 
chowisko dla dzieci; 15.20 „„Wędrówka ż m- 
krofonem"; 15.30 Koncert z płyt; 16,00 Dzien- 
nik; 16,12 Pieśni St, Moniuszki w wyk. T. Ma- 
|zurkiewicz; 16,35 (z łodzi) Muzyka rosyjska w. 
wyk. E. Ragalskiej — fortepian; 17,00 Skrzyn- 
ka ogólna w opr. Z. Kroh, 17,10 Reportaż; 17,20 
Felodie operetkowe. Wyk.: Fała Orkiestra P. 
R. z udz. I, Gadejskiej i J. Golfarta—śpiew; 
18,00 „Głos Młodych”; 18.05 Karol Szymanów 
ski — Sonata sktzypcowa'w wyk. I. Dubisicej 
—skrzypce, przy fortep prof. J. lefeld; 18,30 
„Nauka przy głośiku*; 18,45 Audycja dla wsi 
18.55 „U noszych przyjaciół” 19,15 (z Łodzi) Re 
poriąż M. Szymańskiej pt. „W fabryce mydła” 
19.35 {z Łodzi) Koncert solistów. Wyk.: J. Wa- 
silewski — waltornia, Z. Włodowski — tlet; 
przy fortep. A. Tabaksblatt; 19,52 Sygnał cza- 
su i hejnał z Wieży Mariackiej; 20.02 Dzien- 
nik; 20.20 Aktualia; 20.30 „Sylwetki kompozy- 
torów”; 21.00 Słuchowisko pt. „Kość słonio- 
wa* wg. noweli J. Conrada w reż, A. Bond- 
ziewicza; 21.25 Arie operowa w wyk. W. Bre- 
gy, przy fortep. prof J. Lefeld; 21.45 Radiowy 
Uniwersytet Ludowy; 22,00 Kwadrans prozy— . 
„Popioły” S. Żeromskiego; 22.15 (z Łodzi. Kon 
cart życzeń; 23.00 Ostat. wiad. dziennika ta- 
diowego; 23.15 Program na futro; 23.25 (z to- 
dzi) Program lokalny na futro; 23.27 {z Łodzi? 
Zakończenie audycji i Hymn. 


(MIW Lokal e mam 


iaie radiowy na dziś 


ODDAM pokój studentce w zamian za pomoc 
w nauce, wiadomość Inowrocławska 94. 
11772 


POKOJU umeblowanego poszukuje urzędnicz- 
ka za dobrym wynagrodzeniem. Oferty pod 
„Irena”. 11566 


KRAWCOWA uczciwa może zaraz otrzymać 
pokój za'opiekę nad domem. Zgłosić się Ki- 
lińskiego 52 — Hurtownia. 11766 


STUDENTKA na państwowej posadzie poszu- 
kuje pokoju umeblowanego. Tel. 137-23 w go- 
dzinach 8 do 16 lub w Administracji Expressu 


pod „13”. 12053 
ZAMIENIĘ pokój kuchnię Śródmieście na po- 
kój duży słoneczny, śródmieście. Oferty 
„Śródmieście 


12054 


mm Zaofiarowanie pracy Mu 


CZELADNIE krawiścki potrzebny, Piotrkow- 
skaska 136 m. 4, II piętro. 11554 


POSZUKUJEMY stołarza na roboty meblowe, 
Kzgowska 221, stolarni. —_1I581 
POTRZEBNA uczciwa pomoc domowa. Wiado. 
mość Piotrkowska 154 m, 15, 11406 
POTRZEBNY czeladnik cholewkarski zdolny 
od zaraz, ul. Pomorska 35 front. 11717 
mL" LLL << Lr nn oi wn 
POSZURUJĘ bukieciarki, Legionów 33. 11733 
POTRZEBNY czeladnik krawiecki siła pierw- 
szorzędna W. Cholewiński, Gdańska 23. 11895 
POTRZEBNY prasowacz zdolny do pralni che- 
micznej, 11-go Listopada 36. 113911 
POTRZEBNA zdolna chemiczarka zaraz Rad- 
wańska Nr 60. 12060 


PRZYJMĘ uczennicę do wyrobu pończoch, O- 
ferty „Widzew”. 12061 


Tak, bogaty Tom Hukan rózporządza 
zupełnie innymi ewentualnościami finan 
sowymi, aniżeli on, niezbyt wiele zara- 
biający lekarz. Gdyby przyszło między 
nimi do licytacji z całą pewnością zwy- 
ciężył by go bogaty przemysłowiec. Ale 
czy wszystko w świecie zaczyna się i 
kończy na pieniądzach? 

Dr. Ryszowiecki wie dobrze, 
nie jest, zaczym bardzo 
sem powiada. 

— Ani gustu, ani przede wszystkim 
uczucia człowieka nie można mierzyć 
wielkością i wspaniałością jego poda- 
runku. Czasem mały bukiecik fiołków 
ofiarowany przez bezrobotnego przvia- 


że tak 
miękkim gło- 


161) 


ciólee jest większym dowodem miłości 
niż pierścionek z brylantem, rzucony od 
niechcenia przez bankiera. Bo tamten 
pierścionek był dla bogacza drobnostką, 
a bezrobotny, żeby kupić bukiecik fiol- 
ków nie jadł może przez dwa wieczory 
kolacji. Czy rozumiesz tą różnicę? 

— To wszystko są tylko romantyczne 
sofizmaty — przerwała mu niemal szer 
stko panna Dałmirska — to są argumen 
tacje efektowne w sentymentalnych po- 
wieściach, zapewniam cię jednak, że 
życiu bywa inaczej: i że zimny pierścio 
nek z bardzo nawet niepozornym bry- 
lancikiem będzie milszym podarunkiem, 
niż bukiecik fiołków afiarawanv z naji- 


bardziej gorącymi westchnieniąmi..:, 

Przez cały wieczór była potem mil- 
cząca, zamyślona, jak gdyby roztargnio 
na. Dr. Ryszowiecki był na tyle taktow= 
ny, że skrócił swoją wiżytę, ale na po- 
żegnanie całując jej dłoń spojrzał jej 
ciepło w oczy. 

— Spij smacznie, kochanie, a jutro 
wieczorem zobaczymy się chyba znowu? 


— Jutro nie, bo jestem zajęta. 
Przyjdź raczej pojutrze — przerwała 
mu tak gwaltownie, że Bogusław nie 


mógł tego nie zauważyć. 
7 potem zamyślony ulicami mia- 
sta, 

Przyzwyczajony był do zmienności 
Wery, ale ostatnie dwa dni dały mu aż 
zbyt wiele tematu do głębszych reflek- 
sji. 

Kochał ją wprawdzie, ale nie był bez- 
krytyczny. 

Wiedział, że jest żle wychowaną jedy- 
nączką, pustą, chłodną i egoistyczną. 
Wierzył jednak że urobi jeszcze jej cha- 
rakter i z tej niestwardniałej jeszcze 
gliny ułepi kobietę, która posiadać bę- 
dzie wszystkie walory, ażeby stać się 
prawdziwą towarzyszką jego życia. 

Niestety, dochodził do wniosku, że tu- 
dził sie niepotrzebnie Widocznie Wery, 


nie kupił wielkością swojego uczucia, bo 
teraz, kiedy nadszedł czas próby, zacho 
wanie jej stało się więcej niż dziwne, 
— Padł na nią cień ogromnego Toma 
Hukana i rozdzielił nas. Ale może Tom 
jest tylko jej chwilowym kaprysem, tak 
jak  przelotną sympatią był Felkis Ro- 
den? Jednakże Feliks Roden był na tyle 
niebezpieczniejszym przeciwnikiem, że 
jest błyskotliwy, umie być efektowny w 
towarzystwie 1, co tu taić posiada spē- 
cyliczny styl zblazowanego lowelasa: a 
taki styl jest bardzo atrakcyjny dta mło- 
dych dam w rodzaju Wery Dalmirskiej, 
entuzjażmujących się raczej formą, anl- 
żeli szukających treści. Tom Hukan jest 
stanowczo mniej atakcyjny! Chmurny, 
małomówny, przyciężki jest: biegunowo 
różny od Rodena. Jakimi więc walorami 
zdobędzie Werę, która zresztą niejedno: 
krotnie dawała mu do zrozumienia. że 
nie czuje do niego specjalnej sympatii? 
Rozumowania dr. Ryszowieckiego by- 
ły naogół bardzo logiczne. Ale narze- 
czony Wery, analizując jego efekty, ani 
przez sekundę nie pomyślał o najważ= 
niejszym atucie swojego przeciwiika, © 


olbrzymim jego majątku, który w tej 
chwili zadecyduje o wszystkim. 
(D. c. n.) 


„Cuda“ się działy na ringu w Katowicach 
(Qd specjalnego sprawozdawcy z Katowic) 


(Ski) Nieprzychylne nastawienie do ło- 
dziąń, zaobserwowane zaraz na samym 
wstępie mistrzostw, wybuchło z całą siłą 
w półfinałach. To, na co pozwolono $o- 
bię przy ocenie spotkań półfinałowych, 
przechodzi granice zdrowego rozsądku, 
nie mówiąc już o elementarnych zasi. 
dach Sprawiedliwości. 

Posypały się werdykty ssdziowskie 
tak nieuzasadnione. tak sprzeczne į beź- 
sensowne w swym założeniu w Dordw- 
naniu z tym, co się działo w ringu, że bez 
ogródek powiędzieć można, iż przez ait- 
torów ich przemawiała chęć ntrącenia 
tych wszystkich, których uważano za mie 
wygodnych — poprostu zła wola. 

Bo przecież o nieznałomość rzeczy nie 
można PDosądzać punktowych, którvn 
PZB nowierzył prowadzenie mistrzostw» 
uważając ich za najlepszych. Cała tabo- 
ta ta szyta jest tak grubymi nićmi, jest 
tak przejrzysta, że nie znajdzie się taki 
naiwny, kto by uwierzył w ich dobrą wo- 
lẹ Malpia złośliwość zatriumiowała. Po- 
znałą Sie na tych manewrach nawet 320- 
winistyczna publiczność śląska, którą ©- 
burzyłv podobne praktyki. A „bohater 
rzy“ smutnych tych wyczynów, wsłuchu- 
jąc się w okrzyki protestów i gwizdy. 
uśmiechali się tylko ironicznie. Co im tam 
protesty, co dobro sportu pięściarskiego 
— swego dokenali i są zadowoleni z sie- 


bie! P 
Nie pomogły protesty 

W wadze miiszej Stasłaka j. Brzóskę 
skrzywdzono w  skandaliczny sposób. 
Zgłoszono o protest i co sie okazało? Oto 
jeszcze przed rozpatrzeniem tych odwo- 
łań, już wyznaczono finalistów. Świadczy 
to dosadnie o specialnym nastawieniu. 
Decyzja byta tak krzywdząco niespra- 
więdliwa, że pozostało jedynie wyjście z 
tej sytuacji zrobić tę co uczyniono 
pierwszego dnia, czyli wznać wynik, ale 
do finałów dopuścić pokrzywdzonych. Te" 
go mie uczyniono i, wykręcając się sia- 
nem, protesty odrzucono = 

Nie będziemy zatrzymywali się ną 
przebiegu walk. Gumowski był stanow- 
czę słabszy niż Stasiak, Brzóska zórował 
nad Patorą, a że rzekomi ich zwycięzcy 
nie wiele są warci. wykazał finał, Wal- 
ka była beznadziejnie stąba. 


Sztolca też „zrobiono“ 


Pomijając przygodą Olejnika, który 
mmusjał z zapuchniętym okiem dokończyć 
OAA AE EO YE OE CY 


Tragiczne skutki 


nieum ejętnego wymiiania się mołocy- 


kiistów 
Pierwsza impreza motocyklowa w se- 
zonie zorganizowana wczoraj przez 


DKS pod nazwą „raid wiosenny“ nie od 
była się bez ofiar. Na szosłe pod Ujaz- 
dem zawodnicy, pragnąc wyprzedzić je- 
den drugiego uczynili to tak niepstroż- 
nie, żę maszyny bedąc w pełnym biegu 
zaczeępiły o siebie, 

Kraksa ta miała opłakane skutki dla 
kierowców, którzy brak nieuwagi przy= 
płacili ciężkimi kontuzjami. Ofiarą ich 
padli: Nowicki z zawodu jubiler, zam. 
przy ul. Piotrkowskiej 5, który doznał 


złamania nóg i innych zewnętrznych 
obrażeń cielesnych, oraz Matini, pra- 
cownik fafryki Plihala, który uległ, 


oprócz złamania dolnych kończyn jesz- 
cze rozdarciu krocza. Obydwie ofiary 
przewieziono niezwłocznie do szpitala 


walki i mimo odniosionej kontuzii nie go- 
dził się ną odłożenie finału, trzeba zazna 
czyć, żę TrzęsowSki w Spotkaniu z No- 
warą był przeciwnikiem niemal równo 
rzędnyjm. Przegrał nieznacznie z przeciw- 
nikiem bardziej rutymówanym, ale sądzi- 
my, że przy pierwszej okazii, jaka mu się 
nadarzy, Nowara nie bydzie mógł powtó- 
rzyć tego sukcesu. 

Stasiak najmocniej odczuł i przeżył 
wyrządzoną mu krzywdą i długi cząs po 
ogłoszeniu tak niesłychanej decyzji nie 
mógł się uspokoić. Dał z siebie wszyst- 
ko, hył lepszy,”a jednak.. jednak dano 
mu porażkę. 

Fatalnie w Pamięci wszystkich zacią- 
żą te drugie, powojenne mistrzostwa pie- 
ściarskie. Niemniej cichą tragedię prze- 
żył Sztolc I tym również „zaopiekowa- 
wó się w półfinale, bo byłby zbyt nie- 
wygodnym przeciwnikiem dla Radęma- 
chera. Jeszcze przez „pomyłkę“ został- 
by mistrzem. 


Pokłosie dnia półiinałów było, jak wi- 
dać, bardzo bogate. 


A sto finaliści 


W niedzielę przed południem adbyły 
sią spotkania finałowe. Atmosfera była 
spokojniejsza, ale poziom walk ieszcze 
słabszy — generalna czystka w półfina- 
łach zrobiła swoje. Co. na przykład, mógł 
w finale pokazać taki Gumowski z Pato- 
rą? . 

Trzy rundy nieciekawej, nudnej bija- 
tyki, po której zwyciestwo przyznano 
Gumowskiemu na punkty. 

W wadze koguciej Grzywocz wyka- 
zując pewną poprawa formy, pokonał 
zdecydowanie na punkty Kruże. 

W wadzę piórkowej Antkiewicz spisał 
się doskonale. Miał on najcięższą przepra- 
we, najpracowitszą drogę do iinału, bo 
walke z Czortkiem i Woźniakiewiczem 
za sobą. Kosztowało go to niemało Wy- 
siłku, aby siang wreszcie oko w oko z 


Cztery razy piłka w bramce 


EKS uzyskał dobry wynik, ale grał n eszczególnie 


Jesteśmy zadowoleni z wyniku spotka | 


cie swej świątyni. Ale nie łatwa to 


nia ŁKS — KKS. Olsztyn, ale z samej |sprawa, bo ŁKS się rozegrał | groźnie 


gry ŁKS, mówiąc szczerze nie. 

Jest to caprawda początek sezonu, 
dopiero drugi mecz mistrzowski, ale 
gra Łodzian, możliwa po przerwie, po- 
cząłkowo była bardzo blada. To też goś 
cie w tym okresie mieli znacznie więcej 
do powiedzenia i zdawało się, że są lep 
szym zespołem. Ale uważne oko obser 
wątora mogło spostrzec w porę. że to 
raczej ambicja, niż dostateczne. umie- 
jętności, że póki zasobu sił starczy. a 
starczy ich conajwyżej na okres półgo 
dzinny, drużyna Olsztyna będzie prze- 
ważałą, |. rzeczywiście, przez długi 
czas piłka nie mogła znaleźć drogi do 
bramki gości lecz z chwilą gdy raz się 
w niej znalazła, system obronny rozluż” 


nił się i kwestia zwycięstwa ŁKS była 
przesądzona. 
Atak ŁKS jeszcze niedostatecznie 


zgrany, nie mógł początkowo zdobyć się 
na niebezpieczniejszą akcję, a jedyna w 
swoim rodzaju okazja, jaka nadarzyla 
się w 12 min. Wosińskiemu, została 
przez niego w bezprzykładny sposób za- 
przepaszczona. Lewy łącznik ŁKS zre 
habilitował się nam za to pięknym, nie- 
zwykle silnym strzałem, z którego też 
padła pierwsza bramka w 29 min. gry, 

Po pauzie zmęczenie gości było Wy- 
raźne. Zwłaszcza pomoc i obrona wy 
pompowały się mocno i ną ratunek, po- 


atakował. Już w 16 min, Łuć, z poda- 
nia Sidora, zdobył drugi punkt, a w 30 
Hogendorf, po pięknie przeprowadzonej 
akcji i minięciu kilku przeciwników pod 
wyższył wynik do 3:0, jako zdobywca 
najefektowniejszej bramki. Wreszcie w 
28 min. Baran z rzutu karnego ustalił 
wynik dnia. 

W ataku słabszy był Sidor, Łuć też nie 
umiał powiązać akcji napadu, a zwykle 
najskuteczniej grający Baran, tym ra- 
zem wybitnie przysłużył się tylko kole- 
gom do uzyskania bramki. Bardzo do- 
brze zapowiada się Karolek na środku 
pomocy. Wogóle linia ta była najlepszą 
w ŁKS. Obrona, ta właściwie Włodar- 
czyk, gdyż Gałecki nie angażował się 
zbytnio w akcje i grał raczej rolę dyry- 
genta, jako stary wypróbowany taktyk. 
Styczyński w bramięe nie miał pola do 
popisu. 

A KKS. Olsztyn ta drużyna przyszło: 
ści. Jest to zespół naogół wyrównany, 
zbyt mało jednak rutynowany, by dać 
radę wytrawnemu przeciwnikowi. Pod- 
kreślić należy wielką ambicję i wysoce 
sportowe zachowanie się gości podczas 
gry. Mecz odbył się w spokojnej atmo- 
sferze i przypominał raczej zawody to- 
warzyskię, niż walkę o punkty, Sędzio- 
wał p. Duglaszewski. Widzów. ponad 


śpieszyli gracze z ataku broniąc zawzię *7 tys, 


Widzew na czele tabeli w kl. A 


` K.P. Zjednoczone pokonało Lechię 3:0 


W meczu o mistrzostwo klasy A, rozagra» 
nym pomiędzy zespołami Widzewa I TUR-u, 
zakończyły się adncydawanym zwycięstwem 
Widzewa w stosunku 5:0 (1:0). Wygrana ta 
wysunęła drużynę Widzewa na czoło tabeli. 
Jako całość zwycięzca przewyższał przeciw- 
nika zgraniom, szybkością oraz lepszą kon- 
dycją. Jedynie do przerwy atak zmarnował 
kilka dogodnych pozycji. TUR najlepsze punk 
ty posiadał w obrońcach oroz środkowym 
pomocniku, słaby atak zawodził strzalowo, 
TUR był równorzędnym przeciwnikiem tylko 
do pizerwy. potem opadł wyrażnie na siłach, 
W pierwszej częścj meczu na kilka minut kon 
łuzjowany Lewandowski (TUR) zmuszony byl 
opuścić boisko, Bramki dla Widzewa uzyska» 


li: Gbyl (3), Cichocki i Folnarczyk (po 1). Za- 
wody prowadził mjr. Sznojdor. Publiczności 
aketa 2000, 

Na przedmeczu zespół Widzewa 
żył w stosunku 6:1. 

Lechia tomaszowska, kłóra była na dru- 
gim miejscu tabeli uległa Zjednoczonym w 
stosunku 0:3 (0:3). Zespół fabryczny. zapew- 
niając sobie wygraną do przerwy, w drugiej 
części zawodów wybitnie się oszczędzał, choć 
mig} kilka szans na zdobycie dalszych bra- 
mek. Najłepiej wypadł Raczko i Bajan, bram- 
kami podzielili się: Rączko, Sikorski, Sko- 
wroński. U pokonanych dobra obrona, bram- 
kara olbrzym chwytał tylko górne piłki. Sę* 
dzajował p. Stępień, Widzów 1009, 


zwycię- 


Janowczykiem. Już w II rundzie Antkte- 
wicz wyrażnie doszedł do głosu, a w III 
starciu Janowczyk legt k-o 

wadze lekkiej Rademacher po naszgół 
wyrównańej walce ze Skierką wyzrał na 
punkty: 

W wadze półśredniej Olejnik į tym ra- 
zem nie miał odpowłedniezo przeciwnika, 
Wyleczony, Jako tako, z kontuzji, stanął 
do walki z Wasiakiem. górując nad nim 
pod każdym wzgłędem j wygrał łątwo 
wszystkię rundy. 

W wadze śrędniej Kolczyński rozwiał 
legendę a niedoścignionej technice Nowa- 
ry. Kolczyński z miejsca przeszedł do 3- 
taku i majlenszy śląski technik raz po raz 
walił się ńa deski. Przewaga Kolczyń: 
skiego była tak wielka, że sędzia już w 
pierwszej rundzie przerwał wałkę, Zwy- 
cięstwo przyznano Kólczyńskiemu Przez 
techniczne k. 0. 

W wadze półciężkiej Szymura już w 
drugiej minucie znokautował Drabkowe 
skiezo. 

W wadze ciężkiej wreszcie Klimecki 
po beznadziejnie słabej,  niecickawej i 
wręcz obrzydliwej walce wygral na punks 


ty z Lickiem. Poziom finalistów w kate- 
gorii ciężkiej był wprost zastraszająco 
słabv. ' 


W sumie tytuły mistrzów przypadły: 
Poznań — 2, Ślask — 2, Gdańsk, Portoa 
rze, Łódź i Warszawa — po L 

Na obóz  treningowo-przyzotowaw 
czy do Poznania, organizowany z raci 
wyjazdu reprezentacji Polski ną mistrzo= 
stwa Europy da Dublina, wyznaczono 
trzech Łodzian: Olejnika oraz nasze dwie 
wagi musze, Stasiaka į Brzóską, Jak põ- 
zgodzić wyróżnienie z ich porażkami w 
półfinałach, to już pozostanie tajemnicą 
RVII mistrzostw pieściarskich Polski. 


Wyniki klasy B 


W zawodach o mistrzostwo klasy B. 
już w pierwszym meczu niespodzianka. 
Faworyt grupy II, Bieg uzyskał wynik 
bezbramkowy z zespołem Przeboju. 

W Zgierzu Boruta pokonał zespół 
Ochotniczej Straży Pożarnej z Głowna 
w stosunku 3:0 (0:0). Bramki zdobyli: 
Bryczewski 2 i jedna samobójcza. Skra 
Bałuty — ZZK Koluszki 4:0 (3:3). Bram- 
ki dla łodzian strzelili: Leszczyk 2 oraz 
Sołtyszewski i Furmańskit po 1. 


Biegi na przełaj 
0 mistrzostwo Łodzi 

W Łodzi odbyły się biegi na przełaj o mi. 
strzostwo okręgu, Mle bez udziału zawodni- 
czek, gdyż na starcie znalazła sią tylko jad- 
na, reszta znanych biegaczek łódzkich wyje 
chata na obóz organizowany przez PZPR Í 
tym tłomaczy się ich nieobecność. Dość licz 
nie natomiast obsadzony był biaq juniorów, 
w którym udział wzięło 27 zawodników. 

Z Hesby tej do mety dsbiegło jednak tyl. 
ko 16, reszta nie była w stanie przebiec iro 
sy 2400 mir. Zwyciężył Dychio (PKS) w eza 
się B:50 s. przed Morawskint (Zryw) 9:12,2 1 
Zielińskim (Boruta) 9:11,5. Dalsze miejscu zgr- 
jeli Osmólski (Zryw), Połamko (TUR Zgierz) i 
Kubiński (Boruta), 

W biegu na zawodników ne dystansie 5 
kim, zwycięstwo odniósł Jańczyk (Zjedn.) w 
czasie 16:57, przed Wilozyńskim (Pilica) 
17:12,4 i Krzesińskim (PKS) 17:48,7. N=zlępnia 
kolejno do mety przykiegłi Andrzejewski 
(Wima) Markus (ŁKS) | Zaremba’ (AZS). Star: 
towało 16 zawodnikow, A 
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PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 


Dziś w poniedziałek o godzinie 16 min. 30 
zamknięte przedstawienie „Krakowiaków i 
Górali”. Wszystkie bilety sprzedane dla Miej- 
skiego Wydziału Oświaty. Passe-partout nie- 
ważne. 

TEATR TUR 

Dziś i dni następnych ciesząca się wiel- 
Eim powodzeniem świetna komedia obycza- 
jowa, ukazująca w satyrycznym świetle mo- 
ralność mieszczańską Wł Perzyńskiego 
„Szczęście Frania". 


TEATA KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34, 

Dziś i codziennie o godzinie 19,15 świetna 
sztuka omarykańska Wiliams'a „SZKLANA 
MENAŻERIA”, Dekoracje — Jan Kosiński, 
Kasa czynna od l0-ef do 12-ej i od 15-ej, 
Tel. 123-02, 

TEATR „SYRENA" — Traugutta 1 

Ostaini tydzień komedii „PANI PREZESO- 
WA”. Od środy dnia 23 bm, „ARTYŚCI z pio- 
senkomi Z” Gozdawy i W. Stępnia z A. DYM- 
SZĄ w roli głównej na czele zespołu „Syre- 
ny”, Początek przedst. o godz. 19,30, Kasa 
czynna od godz. 10—13 i od IBrej, tel, 272-70, 


TEATR „GORG” Kopernika 16. Codziennie te- 
wia montażu pł. „Choć goło, lecz wesoło” z 
Gierastóskim na czełe zespołu. 


TEATR MŁODZIEŻOWY i DZIECIĘCY 
„SZAROTRA” 

w sali Teatru Nowego, nl, Kopernika 15 
Wschodnie widowisko J. Wareckieqa 
„Drogocenny naszyjnik”. Codziennie przed. 
stawisnis zamknieta dla szkół, w niedziele 
1 święta o godz. 12,50 przedstawienie otwar. 
łe dla pubiiczności, 11194 


Mim Neukoa MAKA 
KURSY kroju damskiego i męskiego (syst. an- 


gielski) przeprowadza Instytut Przemysłowo-. 


Rzemieślniczy. Zapisy przyjmuje Sekretariat, 
Łódź, Stalina 7. 11449 
EURSY Centralnego Związku Stenografów i 
Maszynistek Rz-plitej Polskiej, Piotrkowska 83 
1 Kilińskiego 50, przyjmują lzapisy na steno- 
grolię, księgowość, maszynopisanie. 11943 


a 1 ARA „MIL EZNYW TA 
miu Poszukiwanie pracy mum 
pz 
ERAIEDAWCZYNI - Ekspedjentka branży kon- 


"fekcyjno - galanteryjnej z kilkuletnią prakty- 


ka poszukuje pracy. Oferty pod „Ekspedjen- 
tka”. 12065 


(RA AN PORZE PE. 
mu Poszukiwanie rodzin mmi 


OLSZEWSE! Jan lat 13, wyjechał 2 tygodnie 

temu z Łodzi do Starachowic i od tej pory nie 

ma wiadomości Ktokolwiek wiedziałby o lo 

sis chłopca i miejscu jego pobytu, proszony 

lest dać znać Stalina 57—17. 
” 


12068 


TES 


mman Lekarze M 


LECZNICA-PRZYCHODNIA Piotrkowska Nr 3 
Porady ambulatoryjne I domowe lekarzy spe 
cjalistów, analizy, vrzyjęcia 10 — 19 tel 
2156-48 6548 
Dr, A. KOWALSKI specjalista chorób skórno- 
wenerycznych przyjmuje Piotrkowska 26 ao- 
fziny: 3 — 7. 10586 
Dr MIWOŁŁE] BORNSTEIN akuszeria, gineko- 
logia, Traugutta 9. 10570 
Dr Ł, RÓŻYCKI specjalista chorób kobie. 
cych I okuszerii ul. Leqlonów 9 tel 1656-79 
nrzyjmuje 1—68. 109 
Dr IrRZY choroby kobiece 


ŁUSZRIEWICZ 
aksrszarie mrzvim:'e od 4—6 Tenłonów 3 
m: 6. tel 203-78 157 


Dr. med PŁOSZKO WŁADYSŁAW, choroby 
skóry | weneryczne przyjmuje Kilińskiego 


Nr. 145 od aodz. 17—19. 
LEKARZ-DFNTYSTA Czesława Lewińska, po- 
wróciła, Piotrkowska 225—98. 11637 
Dr. med. RUDREWICZ ZYGMUNT specjalista 
chorób wenerycznych skórnych. Piotrkowska 
106. — Prmimrf od 7 — 10 f od 3—7. 2858 
Dr FAŁEOWSZI, (| chirurg urolog, specjalista 
chorób nerek, pęcherza, dróg moczowych. 
Piotrkowska 23—4, (3—4) tel. 191-89, 11495 
Dr ŁOZE EMIL, specja isir chorób skórnych 
wenerycz”ych przvjmuje od 3—6. tel. 179-565 
Sjenkiawircza 24 31 
Dr med, MIRSKI IGNACY specjalista cha- 
rób kobiecych. Porody. Żeromskiego 37, tat, 
257-23* 4899 
Dr KOWALCZYK JERZY Choroby skórne i we- 
neryczne przyjmuje Żeromskiego 41—1 3—6 
Tel. 150-53, 90 
Dr REICHER Spacio zła chorób wenerycz- 
nych Południowa 28, przyjmuje 7 — 812 — 5. 
10451 


Dr. LEN SKI — choroby *oblece i akn- 
szeria, S'enklewfuzm 51, ~od#. 3-7 tei. 181-47 
589 


Dr JERZY HORECEI specjalista chorób żołąd- 
ka. kiszek, watroby Naruiowicza 35, przył- 
muje 4 — 6, tel. 205-99. 10580 


LEKARZ DENTYSTA Tadeusz Mintz Leczenie 
chorób zebów, famy ustnej, zęby sztuczne. 
Południowa Nr. 48. Przytmułe. Telefon 2588-91. 

151 


Dr TADEUSZ CHĘCIŃSKI. csystent szpitale 
skćrno-wenerycznego św. Moril Magdaleny, 
przyjmuje 4—6, Piotrkowska 157, tel. 203-11. 

140 


DR ZOFIĄ SKONIECZRĄ, lekarz szpitala Ko- 
chanówka. Spec. chorób nerwowych przy!mu 
je 4—6. Piotrkowska 165, let. 276-43. Leczenie 
eleztrowstrząsowe. > 351 


Dr LIBO ALEESANDER choroby uszu, gardła 


i nosa, Daszyńskiego £ Od 8—10 | 4—5 po 
poł. Telafon 101-57. 361 


EXPRESS LLUSI R Sm: 
dziś pójdziemy um OGZOSZEN IA Ł DROBNE mwm Fa: 


Dr. "LEŚNIEWICZ ALEKSANDER, chirurg, ul. 
Andrzeja 2, tel, 224-09, godz. przyjęć 4—65, 
11947 
Dr ZIOMROWSRI 6 Sierpnia 2, weneryczne 
skróne, 9 — 12, 3 — 7. 6588 
STARSZY FELCZER Stefan Galuba, dluaoietni 
praktyk szpitala skórno-wenerycznego, Głów 
na 62 — 76. 8 — 8. 10844 
ARUSZERKA Wojtasiawicz, abilurienika Wor 
szrwsklej Kliniki vroferora Gromadzkioa” 
przyjmuje — Pamorska 49 102 
RKUSZEEKA ŁAGOWSKA IRENA abilurientka 
Warszawskiej Kliniki prof. Gromadzkieqo 
przyjmuje Zachodnia 52 tel. 151-76. 10843 
GABINET DENTYSTYCZNY Maksymiliana Pre- 
qiera ze Lwowa. Specjalność: nowoczesna 
protetyka zebów. Gdańska 28a, (róg Zawadz- 
kiej), tel. 169-00, 10591 


IWW Kupno — sprzedaż IW 


NATYCHMIAST kupimy DOM, lub willę. Plac 
Wolności 6 — 4, godziny 11 — 1, 4 — 6. 10455 
SERZYNIE drewnione uływane duże oraz o% 
pakowania po „UNRRA” kupujemy. Załosze- 
nia: Łódź, Sródmiejska 22 Zakłady Chemicz. 
ne. Tel, 200-22, 11865 


Czańoryskiego Nr. 26 od 16—18-ej. Kaczoła. 
WILLĘ w ] w ]ulianowie, willę e podmiejską z do- 
bra komunikacją sprzedamy. Plac Wolnoś- 
ci 6, m. 4, godziny 11—1, 4—8. 10713 


sztuki pojedyńcze. gołowe i na zamówienie 
poleca Izdebski. Piotrkowska 31 — 2 pierwsze 
piętro front. 10466 
RADIDAPATZTY. fotnapataty, kinoaparat.y 
telefony, moterki, każda rodiową lampę, 
różne przyrzacy t narządzia kupufę — sprze. 
daję — zamieniam, Gdańska 17, Księżniak 

10723 
KSIĄŻKI używane słale kupuje Ksiegarnia 
Naukowa. Piotrkowska 107, tel. 220-53. Na ży- 
czenie odwiedzamy w domu. 11568 
ELEGANCKA PANI może kupić lub zamówić 
drewniaczki. Śródmiejska 44. 8918 


SREBRO, złoto — złem, kamienie szlachetne 
kupuje, płaci najwyższe ceny Zakład Zaaar- 
mistrzowski „Omega”, Piotrkowską 4. -10862 


NAJEORZYSTNIEJ kupisz, sprzedaż, 


zamie- 
nisz pierścionek, obrączkę, zegarek w sklepie 
H Listopada 3. 10472 


STAL RESOROWA | narzędziowa, oraz cepo- 
wa, Skład Narzędzi 1 Artykułów Technicz. 
nych. Naczynia kuchenne Kazimierz Madej, 
Łódź, Piotrkowska 181, tel. 272-08. 11674 


UWAGA: tylko hurtowo skórgumy 3 mm, 4 
mm 15 mm kauczuk do korków I skór, qla- 
zurę bezbarwną proszki atramentowa i kleje 
du dętek kupisz najtaniej L. Rożniecki, Łódź. 
Piotrkowska 31  wpodwórzu, telefon 216-57. 

6589 


pkn R a DA Ay BA 1 -— "BARCA a A E S ZI BY. A NĄ ZOWÓDZÓZAŹEZÓE ZA E WÓZEK A 


SPRZEDAM harmonię 120 basów 2 realstry. 


MEBLE sypialnie, stołowe, kuchnia, łapczany. 


Nr 101 


MASZYNĘ do szycia Singera sprzeda D/H 
Świtezianka” fan Pufdak i S-ka, Łódź, Piotr- 
kowska 83 Tel. 128-652, 10853 
SPORT — wszystko dla piłki nożnej, siat- 
kówki, koszykówki, boksu dostarcza Dom 
Sportowy, Jan Pujdak | S-ka, Łódź, Piotrkow- 
ska 83, tel. 128-62. 10484 
OLEJKI perfume: jne, mentol olejek mięto- 
wy, qgliceryne, surowce kosmetyczne. Zakupi 
każdą ilość „ENOLA” Łódź, Napiórkowskiego 
24, tel, 177-00. 10486 
ZŁOTO DENTYSTYCZNE, luty drut — klamy, 
sprzedaż, korzystna zamiana, poleca pra: 
cowma Piotrkowska 88 (sklep). 10618 
SREBRO, złoto, lornelke, fotoaparat, zegarek 
„Okazja” Kilińskiego 47. 11527 
ZAKŁAD STOLARSKI M. Szustak I S-ka Pofud- 


kupi 


niowa 38 posiada okazyjnie do sprzedania : 
pokoje stołowe oraz przyjmuje obstalunki. 
11510 


SPRZEDAM motocykl Sachs 100 w dobrym 
sianie, Wiadomość: Nowomiejska 3—31 wej. 
ście 5 H p. godz. 17—20. 11581 
SPRZEDAMY powóz na masywach b. dobrym 
stanie i resorkę ogumionq, . Napiórkowskie- 
go 12. „11823 
OBRACZEI, medaliki, łańcuszki, fotoaparaty, 
zegarki najtaniej poleca „Okozja”. Kilińskie- 
go 47. 11524 
SPRZEDAM psa solor irlandzki 8 miesięcy Na- 
piórkowskieqo 12. 11589 
KUPIĘ dziecinny wózek gleboki, zgłoszenia 
Śródmiejska 3, Skład piśmienny, Tel. 115-21. 
11684 
KUPIĘ lokarnie od 0,5 m. do 1,5 m. w dobrym 
stomis 1 2 szłance baolansówki średniej wiel- 
kości. Oferty składać proszę do Expressu pod 
„100”, 11705 
MEBLE sypialnie, stołowe oraz sztuki poje- 
dvńcze gotowe i na zamówienie poleca: sto- 
larnia Napiórkowskiego 5. 11252 
NICI bawełniane oraz wlos koński kupi Wy. 
twórnia Włosianki „Promień”, Sienkiewicza ` 
63. < ` 11688 
SPRZEDAM Akordson Hohner 120 basów z ra- 
glstrem Julianów, ul, Marcina Nr 81 m. 2. 
11683 
STYLISKA do szpadli — siekier — młotków. 
Leżaki — krzesta ogrodowe stoły — tabora- 
ty. Poleca sklep Południowa 6. 11878 
SPRZEDAM dom muroweny o 4 mieszkaniach 
w tym zaraz będą 2 wolne, oraz 2 place o 
powierzchni 2000 m. kw, Wiadomość: Choj- 
ny, ul, Grażyny Nr 1 Lewy: (Tkacza), 12023 
TRANSFORMATOR 'spawalniczy pradu -zmienń- 
nego 50 amp. 380 volt. Firma Kazimierz Ma. 
dej sklad wyrobów żelaznych i Techn. Piotr- 
kowska 131, tel. 272- 08. 12002 


SKRZYNIE 160 x 55 x 55 em. 1 wata drzewna 
sprzedam, tel. 152-24 12026 
SAMOCHÓD Framo półciężarowy BMW mo- 
tocykle BMW 750 NSU. 200 sprzedam Piotr- 
kowska 152 warsztat podwórzu. 12021 
RADIO sprzedam Elektrit. Os. M, Mireckiego 
Nowa Mania, Pszenna Nr 9 m. 3. 12022 
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— Dziś uznaję tylko trzy rzeczy: śle- 
po słuchać swojego fiihrera, jeść tłustą 
wieprzowinę i pić piwo. Kiedy jednak 
bylem mlodszy, lubiłem: również i damy. 
I czy pani uwierzy, że dla kobiety mo- 
ołem wtedy zrobić nawet niejedno pira- 
midalne szeleństwo? 

— Czyżby? z niedowierzaniem 
spojrzała panna Braun na górę tłuszczu 
połyskującą generalskiemi szlifami, A 
generał zwierzał się dalej. 

— Raz nawet, jako młody kornet spóź 
niłem się przez kobietę o całą godzinę 
do służby: a znaczy to, że i Ja kiedyś 
zdolny byłem do popełnienia niejednego 
głupstwa i że rozumiem dobrze, co to 
jest milość... Ale, żeby się przez kobietę 
zastrzelić ausgerechnet w publicznym 
szalecie, tego już nie mogę pojąć mimo 
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całej mojej fantazji. Nie, to {est po 
prostu kolosalne! To jest naprawdę pi- 
ramidalne! 

Przez całą zimę wiały mroźne Wi- 
chry, rozwalając nisko idące chmury o 
nagie turnie alpejskich szczytów. 
"Padały i padały bez końca Śniegi, po- 
krywając góry grubym całunem. Kiedy 
z tarasu reryaenci Hitlera w Berchtes- 
gaden spojrzałeś przed ciebie, nie wi- 
działeś nie, tylko kolosy ośnieżonych 
grani i przysypane śniegiem upłazy. 

Zima wzięła w swoje posiadanie ca- 
ly świał. Zmroziła wszystko, co żyło i 
szalala coraz bardziej bezwzględna, nie- 
ubłagana. 

Kiedy nareszcie przyjdzie wiosna? — 
ćwierkały małe ptaszki, pokornymi stad 


— Ta zima trwać będzie wiecznie, a my 
pomrzemy, nie doczekawszy się słońca! 

Ale pewnego dnia zawiał idący z po- 
łudnia ciepły wiatr. Nadlecjał niespo- 
dziewanie, zawirował, zakotłował się, 
rozlał się po wąskich dolinkach, wypełnił 
szczeliny śnieżnych kotłów — i oto 
drgnęły ogromne góry. 

Słońce dogrzewało mocniej I ogromne 
calizny śniegu zaczęły tajać i pękać. 

Z głośnym hukiem zsuwać się zaczęły 
ze zboczy gór przepotężne lawiny i spa 
dać w doliny. Głośniej zaszemrały sikla 
wy zwalając się po kamiennych pro- 
gach w dół. 


+ Silniej dogrzewało słońce moenie) 
waliły w lodowce wiosenne wiatry, aż 
oto pewnego południa na górskiej hali 
wyłoniły się z pod śniegu kolorowe pąki 
krokusów i nadeszła wiosna! 


Coraz głośniej huczały na dalekich 
frontach armaty. Coraz przeraźliwiej 
szumiały skrzydła tysięcznych eamolo- 
tów państw sprzymierzonych ponad za- 
marłvmi w przerażeniu miastami nie- 
mieckimi, zamieniając w kupę gruzów 
oigantyczne fabryki i przemysłowe osie- 
dla. 


Front — a z nim nieuchronna klęska i 


Adolfa Hitlera przyblizał się coraz bar- 
dziej. Jeszcze Józef Goebbels, jeszcze 
obłakany führer, gledzili coś a ostatecz- | 
nym zwycięstwie, które zapewni Niem- 
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się, jednak już jasne, że katastrofa jest 
nieuchronna. 


Na zachodzie wojska alianckie sforso- 
wały Ren i posuwają się naprzód jak 
wszystko druzgocąca lawina. 

Na wschodzie — te same niemieckie 
pułki, które nie tak dawno jeszcze docie-' 
rały do Wołgi, dziś nie potrafihy wytrzy 
mać ostatniej strategicznej obronnej 
linii: rzeki Odry. 

Rozbite w puch przez brawurowe dy- 
wizje marszałka Żukowa, cofają się W 
nieładzie i tylko cząstka ich dojdzie do 
przedmieść Berlina, który na rozkaz 
Hitlera zamienił się w trudną do zdoby- 
cia twierdzę, 

Miasto podzielone zostało na 9 obron- 
nych sektorów, z których każdy branio- 
nv był przez dwadzieścia pięć tvsiecy 
ludzi, a naczelną komendę objął staty 
generał artylerii, Weitling. 

Tego samego dnia, więc 24 kwietnia 
1945 r. führer wydaje odezwe, w której 
grozi karą śmierci każdemu, kto szerzyć 
będzie pogłoski, przyczyniające się da 
osłabienia sily obrony. 

Skoriczony tchórz Józef Goebbels od 
idawna już nie odwiedza buduarów pięk 
inych pań. Zarył się głęboko w podzie- 
mia labiryntu kancelarii Rzeszy, którą 
również na swoją ostatnią rezydencję 
obrał Adolf Hitler, i prowadzi tam życie 
kreta 
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